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plik przygotowała Weronika Panecka


	
		
			
			
			
			
			
			„Rodzice [Jezusa] chodzili co roku do Jerozolimy na Święto Paschy. Gdy miał lat dwanaście, udali się tam zwyczajem świątecznym. Kiedy wracali po skończonych uroczystościach, został Jezus w Jerozolimie, a tego nie zauważyli Jego Rodzice. Przypuszczając, że jest w towarzystwie pątników, uszli dzień drogi i szukali Go wśród krewnych i znajomych. Gdy Go nie znaleźli, wrócili do Jerozolimy, szukając Go.

			Dopiero po trzech dniach odnaleźli Go w świątyni, gdzie siedział między nauczycielami, przysłuchiwał się im i zadawał pytania. Wszyscy zaś, którzy Go słuchali, byli zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowiedziami. Na ten widok zdziwili się bardzo, a Jego Matka rzekła do Niego: «Synu, czemuś nam to uczynił? Oto ojciec Twój i ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie». Lecz On im odpowiedział: «Czemuście Mnie szukali? CZY NIE WIEDZIELIŚCIE, ŻE POWINIENEM BYĆ W TYM, CO NALEŻY DO MEGO OJCA?». Oni jednak nie zrozumieli tego, co im powiedział.

			Potem poszedł z nimi i wrócił do Nazaretu; i był im poddany. A Matka Jego chowała wiernie wszystkie te wspomnienia w swym sercu. Jezus zaś czynił postępy w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi”. 

			Łk 2, 41–52
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			O źródle  problemów

			
			Można czasem usłyszeć, jak ktoś mówi, że wiele rzeczy się Panu Bogu udało – cały świat: lądy, morza, gwiaździste niebo, zwierzęta i rośliny, człowiek ze wszystkimi swymi talentami, i tylko jedna rzecz się nie udała – starość. Niejednokrotnie słyszałem te słowa z ust ludzi starszych. 

			Pamiętam swoją rozmowę z kobietą w bardzo już podeszłym wieku. Trzęsły się jej ręce, siedziała na starym żelaznym łóżku z zapadniętymi sprężynami opatulona szalem i z chustką na głowie, samotna w zimnym mieszkaniu. Z przejmującym bólem w głosie stawiała to właśnie pytanie: po co starość? Po co te miesiące, lata męczenia siebie, innych. Te ciągnące się choroby, niedołężność, upokorzenia. 

			– Po co? – pytała. – Przecież to jest bez sensu! Dzisiejszy świat to siła, ruch, młodość, nowoczesność, a ja już tego wszystkiego nie rozumiem, nie potrafię, nie mogę. Po co – kontynuowała – ten długi czas starości? Po co takie życie? 

			Wielu starszych ludzi mówiło mi to samo: że czują się tu źle, że ich przyjaciele i znajomi już poumierali, że dzieci, wnuki gdzieś za oceanem. A nawet jeśli nie za oceanem, to zapomnieli, nie odwiedzają, nie mają czasu. Może wnuki nie znają nawet adresu. Może myślą, że skoro dziadek czy babcia mają własny kąt i emeryturę, to niczego więcej już nie potrzebują, może dlatego nie chcą odwiedzać, nie chcą porozmawiać, nie chcą wysłuchać. 

			Mówię to z całą odpowiedzialnością: Bóg nie zapomina o ludziach starych. A doświadczyć tego mogą zwłaszcza ci, którzy potrafią prosić Go, żeby zamieszkał w ich skromnych mieszkaniach, którzy mają dla Niego czas. Którzy potrafią ze zrozumieniem i pokorą przyjmować krzyż, z którym starość niewątpliwie jest związana. Czy my nie powinniśmy więc z Boga brać przykładu? Starać się być jak On i o tych naszych starszych już bliskich nie zapominać? Wstąpić? Porozmawiać? Wysłuchać?

			Pamiętam, jak przed laty chodziłem po kolędzie. Zdarzyło mi się któregoś wieczoru przechodzić obok czegoś, czego sam nawet nie potrafiłem nazwać: jakaś szopa, drewniana budka, walący się barak. Zastanawiałem się, czy w ogóle mieszkają tam ludzie. Zatrzymałem się, bo w małym okienku zobaczyłem słabe światełko. Gdy stałem tak zaskoczony, otworzyły się drzwi i w progu ukazała się drobna staruszka, która zaczęła kiwać na mnie ręką. 

			 – Proszę bardzo, proszę bardzo – mówiła. – Ja tu czekam na księdza. 

			Wszedłem przez ciemną sień. Nie zapomnę tego widoku: zamarznięta woda w wiadrze, na ścianie grzyb, zwisająca z sufitu na kawałku przewodu goła żarówka, na stole gazeta zamiast obrusa. Wszystko jednak było przygotowane na przyjście księdza – woda święcona, krucyfiks, Pismo Święte. Pomodliliśmy się, usiadłem na chwilę. Staruszka podała mi wtedy przygotowaną ofiarę, przepraszając, że bez koperty. Byłem zdziwiony, bo oto wręczyła mi bardzo dużą kwotę. To była chyba połowa jej emerytury. Starszym ludziom często mylą się banknoty, więc zapytałem:

			 – Czy pani wie, ile mi pani daje? Przecież to jest bardzo dużo pieniędzy.

			 – Wiem, proszę księdza. Ja mam takie zdrowie, że nie zawsze chodzę do kościoła, to i na tacę nie daję. To dlatego tyle udało mi się uzbierać, i teraz chcę to dać na budowę kościoła.

			Widziałem radość w jej oczach, gdy to mówiła. Cieszyła się, że może wręczyć mi ten dar, i po prostu nie mogłem go nie przyjąć. Mimo to czułem się nieswojo. To zupełne ubóstwo wokół mnie i te pienią-dze, które trzymałem w dłoni, jakoś się wzajemnie wykluczały. Ona patrzyła na mnie jednak z takim uśmiechem, że mogłem jedynie podziękować. Chciałem to zrobić jakoś szczególnie, w jakiś sposób podkreślić wagę jej ofiary. Powiedziałem więc: 

			 – No, muszę przyznać, że w porównaniu z panią to inni dają mało.

			Staruszka chyba nie dosłyszała, bo spytała:

			 – Mało? – I ruszyła do kredensu, żeby coś jeszcze dołożyć. Ledwo ją powstrzymałem.

			 – Skąd pani ma tyle pieniędzy? – zapytałem.

			A ona zupełnie poważnie i z takim spokojem w oczach odparła:

			 – Proszę księdza, ja jestem bardzo bogata. 

			Oniemiałem zupełnie. Jeszcze raz spojrzałem na ten stół, na tę gołą żarówkę, na te ściany niemalowane od lat. Oto pierwszy raz w życiu usłyszałem od kogoś, że jest bogaty. Zdarzało mi się bywać po kolędzie w takich domach, których wnętrza mogły przyprawić niejednego o zawrót głowy. Nawet tam słyszałem jednak to charakterystyczne: „Bieda, proszę księdza, niewesoło się żyje”. Raz pewien pan, przed którego domem stały trzy luksusowe samochody, powiedział mi: „Proszę księdza, i co z tego, że ja potrafię dziennie zarobić i kilkadziesiąt milionów*, jak ja i tak to wszystko wydam”. A ta kobieta żyjąca w skrajnej biedzie mówi mi, że jest bogata. Nie wytrzymałem i z uśmiechem zapytałem:

			 – A skąd ma pani to bogactwo?

			 – A, to już trochę moja tajemnica – odpowiedziała, spoglądając w stronę krzyża wiszącego nad łóżkiem.

			Starzy ludzie pytają mnie niekiedy: „Skoro Pan Jezus tak mnie kocha, to dlaczego mnie nie zabierze? Przecież ja nic nie potrafię już dla innych zrobić. Nie dość, że całe moje życie jest już tylko coraz wolniejszym dreptaniem wokół siebie, to jeszcze coraz częściej muszę innych prosić o pomoc. Do sklepu sam pójść nie mogę, bo jak pójdę, to się przewrócę na ulicy. W sklepie na mnie krzyczą, bo pieniędzy nie rozróżniam i nie widzę cen. A w domu, jak mi łyżeczka upadnie, to nawet jej czasem podnieść nie potrafię. Po co te lata, po co to wszystko? Czy Pan Bóg już nie mógłby mnie zabrać?”. 

			Drodzy bracia i siostry, te lata starości każdemu człowiekowi są bardzo, ale to bardzo potrzebne. Te lata są potrzebne ludziom młodym, żeby mogli, pomagając tym starszym, uczyć się pokory. Są też potrzebne starszym, aby zwrócić się do Pana Jezusa. Bo w młodości i w wieku dojrzałym ciągle w naszym życiu jest taka moc spraw: nauka, praca, zakładanie rodziny i troska o swój dom, potem wychowanie dzieci. Przez kilkadziesiąt lat obracamy się codziennie w niezmiennym kręgu spraw, które wypełniają nasze życie. Chodzi zresztą nie tylko o dom, pracę i dzieci. Ileż razy przychodzi nam choćby przeprowadzać się, dokształcać, zmieniać zawód. Te wszystkie wakacyjne wyjazdy, ta wieczna krzątanina, bo samochód, działka, remont. Potem dzieci zakładają swój dom, przychodzą wnuki i wszystko zaczyna się od nowa. Często w tym wielkim, trwającym dziesiątki lat kołowrocie spraw nie ma już miejsca dla Pana Boga. Nie ma miejsca na modlitwę, różaniec, religijną książkę. Czasem nie ma wręcz miejsca na mszę świętą. Nie ma czasu pomyśleć o sensie życia. A jeśli już znajdujemy czas na praktyki religijne, to często nie wkładamy w nie całego serca, bo ono jest tak mocno przywiązane do wszystkich tych przyziemnych spraw. Nawet w trakcie modlitwy czy mszy świętej myślimy o tym, co będzie jutro, za miesiąc, za rok. 
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			Lata starości każdemu człowiekowi są bardzo, ale to bardzo potrzebne. Są potrzebne ludziom młodym, żeby mogli, pomagając tym starszym, uczyć się pokory.

		

			Ferdinand Krenzer w swojej książce Taka jest nasza wiara napisał, że współczesny człowiek przypomina kogoś, kto przychodzi na dworzec kolejowy i w kasie prosi o bilet pierwszej klasy. Kiedy kasjer pyta, dokąd ma być ten bilet, słyszy w odpowiedzi: „Nieważne dokąd, byle był to bilet pierwszej klasy”. 

			Jakże to trafne porównanie! Wielu ludzi dokładnie tak przeżywa swoje życie. Całymi latami zabiegają o ten bilet pierwszej klasy dla siebie, dla dzieci, dla wnuków. Nie myślą już, dokąd zmierza pociąg ich życia. Właśnie do tego potrzebna jest starość. Pan Bóg odejmuje ludziom siły, sprawność umysłu, przenikliwość wzroku, ostrość słuchu. Bez tego nie da się już być kierownikiem, zarządzać firmą, prowadzić samochodu, podróżować. Pan Bóg to wszystko wyjmuje nam z rąk, żeby powiedzieć: pora zająć się czymś ważniejszym. Pomyśleć, dokąd zmierzasz, bo twoje życie już się kończy. Uświadomić sobie, dokąd jedziesz, dokąd chcesz dojechać. To też czas, by po zrozumieniu celu mówić o nim swoim dzieciom i wnukom. Właśnie dlatego ludzie starsi tak często dopytują o to, czy chodzimy do kościoła, uczą dzieci pacierza. Oni lepiej widzą, dokąd nasze życie zmierza, i chcą nam to pokazać, tego nas nauczyć. Nie zamykajmy się na tę ich mądrość.

			Powiedzmy sobie szczerze: gdyby człowiek był tak skonstruowany, że nawet w wieku lat osiemdziesięciu czy dziewięćdziesięciu byłby w pełni sprawny, silny i dynamiczny, pracowałby do końca. Stulatkowie mieliby firmy komputerowe, byliby menedżerami, prowadziliby biura maklerskie i zajmowaliby moc innych stanowisk, od dyrektora po kierowcę. Pan Bóg jednak na to nie pozwala. Odmierzone jest nasze życie na ziemi. Kiedy zbliża się jego koniec, Bóg – poprzez dar starości  – mobilizuje człowieka do refleksji. 

			Oczywiście, jedni ten dar wykorzystują, inni nie. Bo nie ukrywajmy: trudno pogodzić się z myślą, że przyjdzie nam się rozstać z tym, co przez lata stanowiło sens naszego życia, o co zabiegaliśmy od rana do wieczora, czemu poświęcaliśmy wszystkie swoje siły. Szczególnie trudno jest tym, którzy w swoim życiu pełnili funkcje kierownicze. Otóż właśnie ci, którzy przedtem czymś zarządzali – nawet jeśli było to tylko własne gospodarstwo domowe – podejmowali decyzje, szczególnie boleśnie odczuwają, jak starość ich ogranicza. 
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Odmierzone jest nasze życie na ziemi. Kiedy zbliża się jego koniec, Bóg – poprzez dar starości  – mobilizuje człowieka do refleksji. 


			Z czasem bowiem to dorosłe dzieci przejmują kierownicze funkcje w domu. Oto kiedyś obecny dziadek czy babcia decydowali, jak będą ustawione meble, jak dzieci mają się ubrać, kiedy mają wrócić do domu. Teraz, gdy ich synowie i córki pozakładali już własne rodziny, coraz częściej rodzice mogą od nich usłyszeć delikatne: „Tatusiu, mamusiu, nie wtrącajcie się w nasze życie”. Właś-nie stąd bierze się też spora część problemów i stąd nieporozumienia, jakie występują pomiędzy dorosłymi dziećmi a ich rodzicami.

			Wielu starszym niezmiernie ciężko pogodzić się z tą drastyczną, niekiedy zachodzącą wręcz z dnia na dzień zmianą ich życia, roli i pozycji. U jednych rodzi to bunt, zaczynają narzekać na cały świat, krytykują dzieci. Mówią, że całe młode pokolenie jest złe. Utyskują na porządki, jakie nastały w ich miejscu pracy, kiedy z niej odeszli. W tym narzekaniu, w tym krytykowaniu kryje się bezsilny bunt i żal o to, że świat już się z nimi nie liczy, że ludzie nie chcą ich słuchać. Ból, że nikt nie potrzebuje ich doświadczenia, ich rad. Czasem ta reakcja starszych osób jest tak silna, że zaczynają odczuwać wręcz nienawiść do świata. 

			Można się jednak spotkać u ludzi starszych również z inną postawą, może nawet jeszcze gorszą. Są bowiem tacy, którzy choć zdrowie już nie takie i sił coraz mniej, próbują wciąż coś znaczyć. Nie chcą opuścić pozycji, które od lat zajmowali. Pragną nadal pełnić funkcje, jakie dotąd były im przypisane. I tu właśnie tkwi źródło ogromnej ilości sporów i kłótni w rodzinie. Dorosłe dzieci nie mogą się pogodzić z tym, że mama czy tata chcą nadal rządzić, decydować i nie dostrzegają, iż ich potomstwo to już samodzielni dorośli ludzie. 

			Jeszcze inni wybierają trzeci wariant. Nie chcą już rządzić i decydować, ale nie chcą też stać się bezużyteczni. Tak jak niegdyś byli potrzebni dzieciom, aby je karmić, ubierać, opiekować się nimi i wychowywać, tak teraz pragną być przydatni, spełniając inną funkcję. Chcą mianowicie pomagać w prowadzeniu domu. Chodzą więc po zakupy, gotują, sprzątają, opiekują się wnukami. Drodzy bracia i siostry, patrząc na ten trzeci wariant, trzeba powiedzieć, że jest on nie tylko obiektywnie najlepszy – jest on także zgodny z zamysłem Bożym. To bowiem sytuacja pożyteczna dla ludzi starszych, dla młodych rodziców i dla wnuków, dla których kontakt z dziadkiem i babcią jest czymś niezmiernie cennym. Iluż z nas poznawało świat właśnie z perspektywy kolan dziadka lub babci? 

			Z drugiej strony jednak, powiedzmy to szczerze, są pewne granice tej pomocy, których przekroczenie jest złamaniem naturalnego porządku rzeczy, naruszeniem Bożego prawa.

			Zdarzyło mi się kiedyś odwiedzić po kolędzie pewną starszą panią. W mieszkaniu prócz niej był jeszcze mały chłopczyk, wnuk, jak się domyśliłem. W rozmowie zapytałem:

			 – A wnuczek przyjechał do pani na krótko czy może zostanie dłużej, bo przecież ferie szkolne już się zaczęły?

			 – Ależ nie – odparła babcia. – Patryk mieszka ze mną na stałe. Jego rodzice, córka z mężem, mieszkają tu nawet niedaleko, kilka ulic stąd. Oboje jednak pracują zawodowo, mają tyle zajęć, zięć pisze doktorat, więc biorą Patryka do siebie tylko na sobotę i niedzielę. My tak sobie już od kilku lat mieszkamy razem. Dobrze ci z babcią, Patryczku?  – zwróciła się z uśmiechem do chłopczyka.

			 – Aha – potwierdził Patryk ku zadowoleniu babci.

			No cóż, wydaje się, że wszyscy są zadowoleni  – i rodzice, i babcia, i wnuczek. Być może, ale tylko do czasu. Złamanie prawa naturalnego, które wyraźnie mówi, że to rodzice powinni wychowywać dzieci, zemści się wcześniej czy później. Historie takich wnuczków wzrastających wyłącznie pod opieką dziadków kończą się często dramatycznie. Taki stan rzeczy nie może trwać wiecznie. Nie myślę od razu o sytuacji, kiedy babcia odchodzi z tego świata. Problem tkwi w czymś innym, wydawałoby się banalnym. 

			Dopóki wnuczek jest przedszkolakiem i trzyma się babcinej sukienki, wszystko wygląda zgoła bezproblemowo. Kiedy jednak staje się wyrośniętym osiemnastolatkiem, a za opiekuna i wychowawcę ma babcię, która liczy sobie siedemdziesiąt i więcej lat, kontakt między nimi może się bezpowrotnie urwać. A bez takiego kontaktu nie ma mowy o wychowaniu młodego człowieka. „To nie problem – powie ktoś – przecież są rodzice”. Tu zaczyna się jednak wspomniany dramat, bo syn czy córka po tylu latach mieszkania daleko od własnych rodziców (niekoniecznie w sensie geograficznym, bardziej emocjonalnym) nie potrafią już nawiązać z nimi kontaktu. Wchodzą w dorosłe życie niejako podwójnie okaleczeni. 
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			Po pierwsze dlatego, że przez lata, gdy kształtowała się ich osobowość, byli pozbawieni naturalnych wzorców postaw i zachowań, jakie dają dziecku rodzice – przecież to głównie od ojca syn uczy się bycia mężczyzną, a córka głównie od matki bycia kobietą. Dziadek i babcia mogą dać wiele, ale rodziców nie są w stanie zastąpić. 

			Po drugie zaś, i to też jest dramat, młody człowiek staje się poniekąd samotny, skoro nie może znaleźć kontaktu i wspólnego języka z najbliższymi mu ludźmi. Kontaktu i wspólnego języka, ale też wzorców i autorytetów. Zaczyna więc ich szukać poza domem i rodziną. Wiemy, czym nierzadko kończą się takie poszukiwania, na które wyrusza niedojrzały nastoletni chłopiec czy dziewczyna. 

			Wszystko, o czym tu mówimy, dla wielu babć i dziadków, którzy tak bardzo chcieliby jeszcze o czymś decydować, nie jest łatwe do zrozumienia. Tym bardziej może, że w swoich wnukach widzą oni własne dzieci i opiekując się nimi, mogą niejako ponownie przeżywać ten piękny okres, gdy sami byli młodymi rodzicami. To cofnięcie czasu jest jednak tylko pozorne. Każdy starszy człowiek – powiedzmy to otwarcie – musi w którymś momencie swojego życia przeżyć tę niewątpliwie trudną chwilę, gdy dorosłe dzieci wychodzą z domu w świat. Gdy tworzą swój własny, odrębny dom, gdy zakładają nową, własną rodzinę. Rodzinę niezależną, która cieszy się autonomią. 

			Wiem, że niejeden starszy człowiek może się ze mną nie zgodzić, że może powiedzieć: „Proszę księdza, a cóż ja mam na tej emeryturze robić? To, że 
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